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Po roku.
Zeszytem  n in iejszym  zaczynia pism o nasze d rug i rok Istn ien ia . 

F ak t ten  n ie nastręcza łb y  pow odu do uw ag, gdyby nie spec ja lne  w a­
ru n k i, w  k tó ry ch  p ism o nasze pow stało, gdyby nie specja lne w aru n k i, 
w jak ich  p racu je  nauczycielstw o, pow ołane do ksz ta łcen ia  i w ychow y­
w an ia  przyszłych pionierów  w ychow ania narodow ego i realizato rów  
zadań  szkoły polskiej.

P ow ołany do życia w olą i zabiegam i jedynostk i, zachęconej do tego 
przez szerokie m asy kolegów, pow itany  przez n ich  dobrem  słow em  i ży- 
czliwem  poparciem , o rg an  nasz s ta ł się rzecznikiem  spraw  zakładów , 
kształcących  nauczycieli i gron, p racu jący ch  w tych  zak ładach . Nie po­
m ija jąc  s trony  ideowej, n ie  zapom inając o poruszen iu  sp raw  w ycho­
w aw czo-dydaktycznych  z p u n k tu  zasadniczego — nie pom inięto  w na- 
szem piśm ie żadnej ak tu a ln e j spraw y, k tó ra  w ym agała  om ów ienia, nie 
pom inięto  żadnego głosu, ja k i  do n as  doszedł. Jedno ty lko, że głosów  
tych jeszcze było za m ałol

N auczycielstw o sem in arja ln e , lueskonsołidow ane jeszcze w zu p e ł­
ności w  jednej o rgan izacji chciało i chce m ieć w łasny  organ, p o św ię­
cony jego w yłącznie sprawom i  interesom. Organ ten  już m a! Musi się 
w n im  ty lko w ypow iadać częściej i żywiej, poprzeć go m a te rja ln ie  i m o­
raln ie , doprow adzić do zw iększenia objętości a może i częstszego u k a ­
zyw ania się.

Na now y ro k  życia naszego o rg an u  nić p rzedk ładam y żadnego p ro ­
g ram u . S tw orzy go życie sam o. Jak  po Czynach naszych  w ro k u  p ie rw ­
szym  is tn ien ia  „Pedagogjum " poznali n as  koledzy a za czyny te  o d p ła ­
cili nam  się poparciem  p ism a i zorganizow aniem  się p rzy  w spólnym  
sz tandarze  a nad to  szeregiem  listów  z u zn an em  i podziękow aniam i, k tó re  
to lis ty  jako  na jcen n ie jszą  nagrodę i p am ią tk ę  przechow ujem y — ;tak 
i w bieżącym  ro k u  dołożym y w szelkich  s ta ra ń , by pism o nasze ulepszyć 
i zrobić rzecznik iem  in teresów  zak ładów  kszta łcących  nauczycieli oraz 
gron, p racu jący ch  w  tych  zak ładach , a  przez pism o nasze uczynić, sprawę
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kształcenia nauczycieli pierwszorzędnem zagadnieniem  narodowem i pań- 
stw ew em l

Do w spółpracy nad  u lepszeniem  p ism a w zyw am y w szystk ich  ko­
legów! To sprawa wasza! Wy więc o n ią dbać musicie!

Pod koniec jedna uw aga.
N um er n in iejszy  u k azu je  się z dodatk iem  w nag łów ku: Organ 

Sekcyj Seminaryjnych T. N. S. W. — przez co s ta je  się n iejako  o fic ja l­
nym  organem  tych  Sekcyj i zrzeszonego w nich  nauczycielstw a. Nie jes t 
to  drobiazg, nad  k tó rym  m ożna przejść do porządku  dziennego. Jes t to 
w ielk i k ro k  naprzód  w  naszem  życiu organizacyjnem . To też p rosim y 
i w zyw am y kolegów  do p odaw an ia  w iadom ości z życia organizacyjnego 
i używ an ia  p ism a naszego d la  celów p ropagandy  naszej organizacji.

Redakcja.

U św iadom ienie zaw o dow e naszej m łodzieży  
sem inarjalnej.
Zamiary i metody.

Wstęp.
P rzy stęp u jąc  w roku  Szkolnym 1924/5 nanow o do p racy  nauczy­

cielskiej w sem in arju m  nauczycielskiem , jako nauczyciel przedm iotów  
pedagogicznych, w yczuw ałem  b rak i w m ojem  do tej pracy  przygotow a­
niu. Nie w iedzia łem  dok ładn ie  (dlaczego m łodzież, ob iera jąca  sem ina- 
rju m  nauczycielskie, jako  typ  szkoły, m ającej ją  w yrobić um ysłow o 
i m oralnie, w łaśn ie  ten  typ  szkoły w ybra ła , a n ie  inny.

P y tan ie  pozornie dziw ne. Przecież dlatego, aby się przygotow ać 
i uzyskać m ożność pełn ien ia  w  przyszłości służby nauczycielsk iej. O tem  
w iedziałem . Ale w iedziałem  też, że tak ie j odpow iedzi nie m ożna b rać  
bez zastrzeżeń. W iadom o bowiem  z p ra k ty k i zawodowej, że nie w szyscy 
uczniow ie i uczenice sem inarjów  nauczycielsk ich  m ają  zam ia r być n a u ­
czycielam i. Jes t ich m niejszość, to pew ne. Ale ile ich je s t i dlaczego 
w ybra li sem inarjum , jako  s tu d ju m ?  Czego szu k a ją  i czego się spodzie^- 
w a ją  po nauce  w  sem in arju m ?

Poza tą  n ieokreśloną m niejszością  resz ta  p rag n ie  oddać się w  p rzy­
szłości służbie nauczycielsk iej. Dobrze! Ale czy t a  w iększość zdaje sobie 
e tego spraw ę, dlaczego ob ra ła  zawód nauczycielski, jako swoje zadanie 
życiowe? Jeśli zd a je  sobie z  tego spraw ę, jak ie  n ią  k ierow ały  m otyw y?

„N auczycielow i .jaśnie trzeb a  w idzieć rzeczy" uczą Uctjawy Kom. 
Ed. Nar. N auczyciel przedm iotów  pedagogicznych w sem in arju m  
w pierw szym  rzędzie, % n im  w szy scy  w ydhow aw cy kursow i, w reszcie 
wszyscy uczący w sem in arjach  w in n i sobie jasno  zdać spraw ę z ro d za ju  
m otywów, jak ie  m łodzieżą k ie ru ją , z liczebności tych  rodzajów,, ze s ta n u  
u św iadom ien ia  zawodowego m łodzieży, w reszcie ze s to su n k u  m niejszości 
n egatyw nie  do zaw odu nauczycielskiego ustaw ionej d o  w iększości. Bez 
tego oddziaływ anie wychow awcze dla zaw odu je s t nieliczeniem  a'ię 
z rea ln em i w a ru n k am i i, pow iedzm y kró tko , I niem ożliw e jest isto tne 
przegotow anie do zaw odu nauczycielskiego.

To kategoryczne twierdzenie wymaga Imoże uzasadnienia. Bardzo
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w ażną i cenną zdobyczą o sta tn ich  dziesiątków  la t w  dziedzinie w ycho­
w an ia  je s t sfo rm ułow anie h as ła : „W łaściw y człow iek n a  w łaściw em
m iejscu". L iczne pinajce p ed ogog ó w - p s y c ho log ó w, dążące d(o (stw orzenia 
\  u s ta len ia  m etody b ad ań  uzdo ln ień  m łodzieży, aby  n a  tej jpodstawle 
p rzeprow adzić jej selekcję zawodową, są dowodem, że hasło- to  poraź 
głębiej i in tensyw niej zabarw ia  św iadom ość pedagogów . I słusznie, bo 
an i szczęście osobiste an i , należy ta  p roduk tyw ność społeczna jed n o stk i 
nie jest m ożliw a, jeśli jej uzdo ln ien ia  zaw odow i w ykonyw anem u nie od­
p o w iad a ją  Przez ta k ą  p racę dążym y do zapew nienia w aru n k ó w  szczę­
ścia jednostce i społeczeństw u, a rów nocześnie przez zastosow anie selek­
cji m łodzieży n a  podstaw ie jej uzdolnień, um ożliw iam y sobie m ak sy ­
m alny  rozwój, tych  uzdoln ień  i w ten  sposób czynim y znów  zadość p raw u  
człow ieka do pełnego rozwoju. I

Są to copraw da ty lko dążenia i próby, a nie system  jeszcze, ale 
św iadczą, że idziem y w  należy tym  k ieru n k u .

P o siad an ie  i na leży ty  rozwój 'w łaściw ych uzdo ln ień  jes t w a ru n ­
k iem  szczęścia osobistego! i m aksym alnej p roduk tyw ności zawodowej. 

Ale nie jedynym . Nie m niej w ażnym  jest specjalne nastaw ien ie  uczu­
ciowe d la danego zawodu, jes t to, co nazyw am y zam iłow aniem .

W iadom o! Może być i byw a nauczyciel czy szewc uzdolniony do 
swego zaw odu, w ykonyw a go wzorowo, nie m niej jed n ak  p ra c a  m u szczę­
ścia  nie daje, bo nie lubi tej p racy ; w olałby inną. A przez to , że n ie  
daje  m u  szczęścia, nie jćst tak  p roduk tyw ną , jakby  w przeciw nym  w y ­
p ad k u  być m ogła.

Zam iłow anie, to dyspozycja psychiczna, uczuciowa. W śród licznych 
p rac  w iodących do b ad an ia  uzdolnień, niem a, zdaje się tak ie j, k tó raby  
zw raca ła  się do zam iłow nia. Nie czyniono-, zdaje się, d o ty ch cz as ' prób 
w tym  k ieru n k u . Zw racano przedew szystk iem  uw agę n a  uzdolniendia 
um ysłow e i psycho-fizyczne.

N as n a  razie  in teresow ać będzie zam iłow anie do zaw odu nauczy­
cielskiego. Nie posiadając  te j dyspozycji nie będzie nauczyciel „.właści­
wym  człow iekiem  n a  w łaściw em  m iejscu", choćby dydak tyczn ie obo­
w iązki swoje pełn ił bez błędu.

Z am iłow anie jes t to dyspozycja uczuciow a o ch a rak te rze ' popędo­
wym, tak im  jak i cechuje n. p. głód. Popęd db zasp o k ajan ia  g łodu  w y­
stępu je  jako  uczucie przed spostrzeżeniem  przedm iotu , k tó rym by głód zaspo 
koić m ożna. Dzięki is tn ien iu  tego uczucia  m ożliw ą się s ta je  reakcja , 
k iedy  przedm iotem  spostrzeżen ia  sta je  się jak iś  p rzedm io t jadalny . T akim  
sam ym  koniecznym  w aru n k iem  do należytego dlziałania zawodowego- 
jest zam iłow anie zawodowe. .Test to popęd wyższego rzędu  i pow staje  drogą 
rozw oju Nie je s t wrodzonym , jak  popędy niższe.

Czy jed n o stk a  p o siad a  zam iłow anie do danego- zaw odu, może się 
sam a przekonać o tem  tylko przy  sp e łn ian iu  go. Osoby obserw ujące t a ­
kiego p raco w n ik a  w yczuw ają  łatw o, czy p racu je  on z zam iłow aniem , 
czy z konieczności zew nętrznej. W  sem inarjum , w  ciągu n au k i, n iem a 
w łaściw ie sposobności do stw ierdzenia,, czy k an d y d a t posiada; zam iło ­
w anie do zawodu. P ra k ty k a  pedagogiczna uczniów  w  dw u o sta tn ich  la ­
tach  n a u k i nie może być pod ty m  w zględem  m ia ro d a jn ą  ze w zględu n a  
b rak  w arunków  sam odzielnego w ykonyw an ia  obowiązków. R ezultaty  
p row adzen ia  lekcyj p róbnych  rz u ca ją  św iatło  przedew szystk iem  n a



uzdoln ien ie dydaktyczne. S tw ierdzić więo, czy uczeń sem in a rju m  n a u ­
czycielskiego posiada konieczny w aru n ek  do p e łn ien ia  przyszłych sw oich 
obow iązków  zaw odow ych, w  okresie  przygotow aw czym  do m w o d u  

n iem a m ożności.
Jeśli to nie je s t m ożliw e, to koniecznem  pozostaje zbadanie i, o ile 

m ożności, tw orzenie w arunków , aby  zam iłow anie w przyszłości by ło  
m ożliwe.

P ow stan ie  zam iłow an ia  do zaw odu  nauczycielskiego uw aru n k o w an e 
jes t: miłością, do dzieci, p ragn ien iem  p rzebyw ania z n iem i i ro zw ijan ia  
icb, in tu ic ją  i tak tem  w ychow aw czym . W szystkie te w a ru n k i s ą  w w ięk ­
szym  lub m niejszym  stopn iu  wrodzone. M iłości do 'dzieci an i p rag n ien ia  
p rzebyw an ia  z n iem i i  ich ro zw ijan ia  nabyć nie m ożna. In tu ic ja  ji ta k t  
pedagogiczny są  ściśle zw iązane z poprzedn iem i w aru n k am i, a le  przez 
ćw iczenie u leg a ją  doskonalen iu , w y su b te ln ia ją  się.

Czy k an d y d ac i n a  nauczycie li p o siad a ją  te  w a ru n k i m ożna i trzeb a  
zbadać, jeśli się chce,, aby w  przyszłości byli „w łaściw ym i ludźm i n a  
w łaściw ych m iejscach .1 i jeśli się chce móc n a  n ich  celowo i sku teczn ie 
w tym  k ie ru n k u  oddziaływ ać. S tw ierdzenie p o siad an ia  tych  w aru n k ó w  
um ożliw iłoby rozum ną selekcję do zaw odu, k tó re j dzis)iaj w łaściw ie 
niem a. E gzam in  w stępny do sem in arju m  nie może m ieć p re te n s ji do 
w arto śc i selekcyjnych. T rzeba w prow adzić egzam in psychologiczny. Na 
raz ie  jed n ak  p ro g ram u  tak iego  niem a.

Aby m óc bodaj częściowo u sunąć  b rak  w  przygo tow aniu  zawodo- 
wem, o jak iem  w spom niałem  n a  początku, a rów nocześnie u zasadn ić  po­
trzebę egzam inu psychologicznego w  sem in arjach  naucz., p rzystąp iłem  
do zdobycia i od tw orzen ia ogólnego obrazu, istn ie jącego  obecnie s ta n u  
wśrócl m łodzieży sem inarjów  naucz, u  nas. G łów ną k w estją  w  ty m  
obrazie było pytan ie, czy m łodzież zdaje sobie spraw ę, dladzego w s tąp iła  
do sem in arju m  nauczycielskiego i o b ra ła  nauczycielstw o, jako  swój za ­
wód życiowy. Był to  p ro b lem at u św iad o m ien ia  zawodowego. P y tan ie  
d la  n au czan ia  w sem in arjach  naucz, n iezm iern ie  w ażne, bo jeśli m ło­
dzież n ie wie, dlaczego ob ra ła  ten  typ szkoły i ten zawód życiowy, to  
znaczy, że nie m a za in teresow ań  zawodowych, a  dale j, że n ie  .m a k o n ie ­
cznych w arunków , aby av przyszłości m ogła m ieć zam iłow anie do za ­
w odu D rugą w ażną k w estją  było poznanie, jak ie  m otyw y k ierow ały  
m łodzieżą przy o b ieran iu  tego zawodu. W  rodzaju  m otyw acji spodzie­
w ałem  się  znaleźć odpowiedź, czy m łodzież, k tó ra  o b ra ła  zawód n a u ­
czycielski, po siad a  konieczne w a ru n k i do niego.

Odpowiedzi n a  te  p y tan ia  w  lite ra tu rze  pedagogicznej znaleźć n ie  
m ożna, bo n ie były  one jeszcze przedm iotem  za in teresow ań  naukow ych. 
P edagogow ie-praktycy  n ie jednokro tn ie  m a ją  pogląd  n a  te  spraw y, ale... 
bez dowodów. Pozostaw ało  p rzystąp ien ie  do bezpośi-edniego zb ad an ia  
ty ch  spraw . Z estaw iłem  więc ank ietę  w ystosow aną do m łodzieży, złożoną 
z 16 py tań , k tó rą  przy finansow ej i technicznej pom ocy K u r a t o r  j u  jn 
s z k o l n e g o  l w o w s k i e g o  i K o ł a  p s y c h o l o g i c z n e g o  
b. słuchaczy  P aństw . In s ty tu tu  pedagogicznego w W arszaw ie, m ającego 
siedzibę w  In sty tu c ie  pedag. w W arszaw ie, rozesłałem  do sem inarjów  
nauczycielsk ich  w  Polsce we w rześn iu  1924 r. Odpowiedzi zaczęły napływ 
w ać z końcem  w rześn ia tegoż roku, o s ta tn ie  zaś odpow iedzi o trzym ałem  
w  styczn iu  1925 r. .
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Odpowiedzi n ad esła ły  sem iftarja  nauczycielsk ie:
1) I. P ań stw , żeńskie we Lwowie, 2) II. P aństw , żeńskie w e Lw o­

wie, 3) III. P aństw , żeńskie we Lwowie, 4) III. P aństw , żeńskie we 
Lwowie (oddziały m ęskie), 5) P aństw , m ęskie we Lwowie, 6) P ry w atn e  
żem k ie  im. Z. S trzałkow sk iej we Lwowie, 7) Pryw . żeńskie |w Rzesizo- 
wie, 8) P aństw , m ęskie wr S tan isław ow ie, 9) P aństw , m ęskie w  K rośnie,
10) P aństw , m ęskie w  Sokalu, 11) P ań stw , żeńsk ie w Jaw orow ie, 12) P ryw . 
żeńsk ie w B rodach, 13) I. P aństw , żeńskie w P rzem yślu , 14) II. P aństw , 
żeńskie w  P rzem yślu , 15) P ryw . m ęskie Wr P rzem yślu , 16) Pryw . żeńskie 
PP. B azyljanek  w Przem yślu,, 17) Pryw . żeńskie im. św. B ronisław y 
w Kolom yji, 18) Prywr. żeńskie SS. B orom euszek w  Łańcucie, 19) Plaństw . 
m ęskie w R u dn iku  n ad  Sanem , 20) P aństw , żeńskie w  P io trkow ie, 
21) P aństw , m ęskie w  T arnopolu , 22) P aństw , żeńskie im. E. Orzeszko­
wej w  W arszaw ie, 23) P aństw , żeńskie w R adzym inie, 24) P aństw , m ę­
skie w  Tom aszow ie M azowieckim , 25) Pryw . żeńskie T -w a Szkolnego 
wr W arszaw ie, 26) P aństw , m ęskie w  C hełm ie L ubelskim , 27) P aństw , 
żeńskie w' B rzeżanach, 28) P aństw , m ęskie w Czortkowie, 29) Pryw . żeń ­
skie w Czortkowie, 30) P aństw , żeńskie w  S tan isław ow ie, 31) P aństw , 
m ęskie w Zaleszczykach, 32) Po lsk ie  pryw . żeńskie w Drohobyczu, 
33) P ryw  żeńskie w Jarosław iu , 34) P ryw . żeńskie A. K lim ka w, T a rn o ­
polu, 35) P ryw . żeńskie PP . B azyljanek  w  Jaw orow ie, 36) P ań s tw , żeń­
sk ie  w  Sam borze.

Z przyczyn techn icznych  z jednego zak ładu  m usia łem  przy  o p ra ­
cow yw aniu  zrezygnow ać. O parłem  się w ięc n a  odpow iedziach G692 ucz­
niów i uczenie, uczących się w 35 sem inarjach naucz., w  tem  906 m ło­
dzieży w  6 sem in arjach  z te re n u  b. zaboru  rosyjskiego, re sz ta  z te ren u  
b. zaboru austrjack iego . ,

S ta ty sty k a  zak ładów  p rzed staw ia  się n astęp u jąco :

Zakładów państwowych było: żeńskich 11, męskich 11, — razem 22
„ prywatnych „ „ 12, „ 1, — „ 13

Z językiem wykł. polskim państw. „ 9, „ 10, — „ 19
n ri ruskim n „ 2, „ 1, „ 3
„ „ polskim pryw. „ 11, „ 1 , — „ 1 2
„ „ ruskim „ „ 1, „ 1

Młodzież m ęska w ynosiła  1850 osób; m łodzież żeń sk a  4842 osoby. 
M łodzież z zakładów' z jęz. w ykładow ym  polskim  6027 osób; z zak ładów  
z jęz. wykładowymi ru sk im  665 osób.

Ilościowo zdobyłem  m a te r ja ł w ystarcza jący , aby móc n a  n im  budo­
wać bardziej ogólne spostrzeżenia i w nioski. Jakko lw iek  p raca  była  
żm u d n a  i duża, zw łaszcza przy  pełn ien iu  w pełnym  zakresie  obowiązków/ 
zaw odow ych u regu low anych  i n ieprzew idzianych , k tó re  czasem  n a  d łu ż­
szy okres czasu odryw ały  m nie od tej pracy, nie m ogłem  ze wzglądów 
m etodycznych i technicznych oprzeć się n a  n iczyjem  w^spółpracowtiic- 
tw ło. ! I

P rzystępu jąc  do ogłoszenia , rezu lta tów  uw ażam  za swój obowiązek 
podziękow ać K u ra to rju m  Okr. Szkolnego lwowskiego, w  szczególności 
W P. K w iecińskiem u za pomoc techn iczną i poparcie finansow e p rzedsię­
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w zięcia, jak  rów nież W P an i prof. dr. J. Joteyko i Kołu psychologicznem u 
w W axszawi» za zain teresow anie , pom nożenie fo rm ularzy  ank ie ty  i ro ­
zesłanie jej w tam te j dzielnicy, dalej P. T. D yrekcjom  zakładów  i po­
szczególnym  członkom  Gron nauczycielsk ich  za uprzejm e przeprow adze­
n ie an k ie ty  i zastosow anie się do o trzym anych  w skazów ek.

Ankieta.
A nkietę, n azw an ą  „an k ie tą  m otyw acji (zawodowej m łodzieży sem i- 

n a rja ln e j"  rozesłano przew ażnie n a  ręce dyrekcyj zakładów  z prośbą, 
aby d rukow ane fo rm ularze rozdzieliły  m iędzy w ychow aw ców  kursow ych  
w s to su n k u  do ilości uczniów  i up rosiły  ich  do p rzeprow adzen ia an k ie ty  
pisem nie na swoich k u rsach . M iała być ona przeprow adzona na w szyst­
k ich  k u rsa ch  i oddziałach  danego zak ład u  w tym  sam ym  czasie. Z astrze­
żenie to m iało n a  celu uniem ożliw ienie wzajem nego in form ow ania się 
uczniów odnośnie do tre śc i ank ie ty . Młodzież poinform ow ana naprzód  
m ogłaby by ła  zająć jak ieś obm yślane, sztuczne stanow isko1 wobec treśc i 
ank ie ty , albo też ulec sugestji m asy  lub bardziej w pływ ow ych jedno­
stek Poza tern trzeb a  się było liczyć z w łaściw ością Większości m łodzieży, 
że m a  m ało in ic ja ty w y  i sam odzielności n a  teren ie  szkoły w dziedzinie 
sp raw  um ysłow ych. Przyzw yczajona do tego, że się jej w szystko podaw ało  
gotowe, że się ją  zawszę prow adziło  „za rączkę", wobec now ych sy tua- 
cyj zam iast zwrócić się do w łasnych  sił, szuka zw yczajnie ra d y  i pom ocy 
u  innych. W obec tego trzeba było tak  urządzić przeprow adzenie ankiety , 
aby pom oc kolegów była niem ożliw a. M iało tem u  zapobiec rów noczesne 
przeprow adzenie ank ie ty  w danym  zakładzie. Poza tem  przeprow adza­
jący ank ie tę  m ieli bacznie czuwać, by uczniow ie daw ali odpow iedzi n a  
pytanila zupełnie sam odzielnie i nie porozum iew ali się ze sobą przed 
w ypełnieniem  ankiety . Również prosiłem , by p rzeprow adzający  ank ietę  
n ie  daw ali uczniom  żadnych w y jaśn ień  py tań , objętych ank ietą . Cho­
dziło tu  rów nież o to, aby u n ik n ąć  w szelkich m im ow olnych nastaw ień  
i  sugestyj.

Z b rzm ien ia odpowiedzi wnoszę, że z w yjątk iem  jednej k la sy  jed ­
nego zak ład u  żeńskiego, w k tó re j n a  40 uczenie znalazłem  30 jed n o ­
brzm iących m otyw acji, do w skazów ek się zastosow ano. K lasę tę oczy­
w iście w yłączyłem  z rozw ażań.

A nkietę przeprow adzano  zapom ocą d rukow anych  form ularzy . K ilka 
zakładów  z te ren u  b. zaboru rosyjskiego wobec b rak u  d rukow anych  fo r ­
m ularzy  przeprow adziło  ank ie tę  w ten sposób, że dyktow ano uczniom  
p y tan ia , a ci n a  przygotow anym  papierze p isa li je i daw ali odpow iedź 
lub też tylko sam e odpowiedzi zapisyw ali, oznaczając je ko le jną  liczbą 
p y tan ia  *). ' Poza tem  w innych zak ład ach  ty lko  w yjątkow i uczniow ie 
w poszczególnych zak ładach  p isa li odpow iedzi nie n a  fo rm ularzach . 
Liczba tych  w yjątków  jest isto tn ie  bardzo nieznaczna.

P y ta n ia  ank ie ty  poprzedzone były w ezw aniem  do m ającego j ą .w y ­
pełnić. W  w ezw aniu  zaznaczono m iędzy innem i, że an k ie ta  m a być bez

’ ) T r e ś ć  a n k iety  i w sk a zó w k i d o  iej p rzep ro w a d zen ia  o g ło s z o n e  b y ły  te ż  w „ B iu le ty n ie  
p s y c h o lo g ic z n y m "  Nr. 1 p a ź d z .-  g ru d z ie ń  1 9 2 4 . W a rsz a w a  (w yd  p rzez  K o lo  p s y c h o lo g ic z n e  
p o d  r ed . p ro f. D r . J. J o te y k o ) .
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im ienna. Jakko lw iek  anonim ow e odpow iedzi uczniów są pedagogiclznie 
n iew skazane, gdyż osłab ia ją  w niew yrobionej m łodzieży poczucie odpo­
w iedzialności za swoje czyny, w tym  w y padku  n ie m ożna jednak  było 
inaczej postąpić, aby nie wyw ołać gorszego zła, aby m ianow icie uczniow ie 
n ie zechcieli okazać się wobec w ychow aw ców  sw oich lepszym i, p rzez 
co i w artość  tej p racy  byłaby w ątp liw a. Nie m iałem  innej drogi i m u ­
siałem  popełnić ten  grzech pedagogiczny.

Treść an k ie ty  by ła  n astęp u jąca :
, P roszę Cię, odpow iedz k ró tko  i szczerze na  niżej w ym ienione py ­

tan ia . Z anim  napiszesz odpowiedź, przeczytaj uw ażnie py tan ie  i z a s ta ­
nów się nad  odpow iedzią, aby nie uap isać  bylejak iej.

P am ię ta j, że przez p raw dziw ą i szczerą odpowiedź przyczyniasz s ię  
do naukow ego w yjaśnienia, sposobów w ychow yw ania nauczycieli, a przez 
odpow iedź n iesum ienną  m ógłbyś(ahyś) się przyczynić do zaciem nien ia 
spraw y.

P am ię ta j też, ze nie podpiszesz tych odpowiedzi, w ięc rezu lta t ich 
n ie będzie m iał d la  Ciebie żadnych następstw , an i dodatn ich , an i u jem ­
nych.

Jeślibyś nie m ógł(a) odpowiedzieć szczerze, opuść dane pytanie.
W ięc szczerze, sum iennie i k ró tko  nap isz odpowiedź n a  n astęp u jące  

p y tan ia :
1. Ile m asz la t?  '
2. Na k tó ry  k u rs  uczęszczasz?
3 Kto Cie u trzy m u je  i czem się ita osoba tru d n i?
4. Jak ie  jest (względnie było) główne zajęcie ojca?
5 Jak i jest (w przybliżeniu) m iesięczny dochód osoby, k tó ra  Cię

u trzym uje  ?
fi. Czy n a  u trzy m an iu  tej osoby pozostaje w ięcej osób, oprócz Cie­

bie? He?
7. Czy m asz rodzeństw o lub b lisk ich  k rew nych , za jm ujących  w ybi­

tn ie jsze  społeczne stanow iska? (Np. s io s tra  — nauczycielka , w uj — w yż­
szy u rzędn ik , sjtryj '■— poseł, ksiądz 'i t. p.).

8. Czy m iałeś(aś) po skończeniu  szkoły pow szechnej ochotę k sz ta ł­
cić się dalej?

9. Czy m iałeś(aś) m ożność dalszego kształcenia! się w  innego  ro ­
dzaju szkołach, np. w g im nazjum , szkole handlow ej, przem ysłow ej i t. p.?

10. Czy w stąp iłeś(aś) do sem inarju rn  pod w pływ em  nam ow y in n y ch  
(nauczycieli, kolegów, rodziców, krew nych, obcych) czy z w łasnej ochoty?

11. Jak ie  a rg u m en ty  sk łon iły  Cię do w stąp ien ia  doi sem in arju rn ?
12. Czy po skończeniu  sem in arju rn  m asz za m ia r być nauczycie­

le m (lką), czy też w olałbyś (łabyś) być czem innem  i czem m ianow icie?
13. Jeśli m asz zam ia r być nauczyciełem (lką), co sk łan ia  Cię do w y­

boru tego zaw odu?
14. Czy będziesz m usia ł(a) w przyszłości u trzym yw ać ze swej p racy  

rodziców, w zględnie rodzeństwo?
15 Czy lubisz dzieci w w ieku  od 6—14 la t?
16. Czy m iałeś(aś) możność p rzek o n an ia  się o tem  swojem  uczuciu 

d la  dzieci, w zględnie jego b rak u  i przy  jak ie j sposobności ?“.
W e w stęp ie do an k ie ty  chodziło o zw rócenie uw agi odpow iada ją­

cego n a  potrzebę rzetelnej szczerości w  odpow iedziach. Z jddnej s trony
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0 to , aby osoby p y tane nap raw d ę zastanow iły  się n ad  odpow iedzią. N ie­
k tó re  bow iem  z p y tań  (8, 9, 10, 11) odnosiły  się  do zjaw isk, k tó re  u  w ięk ­
szości należały  do m in ionych  m niej lub  w ięcej daw no. Bez zastanow ie­
n ia  specjalnego m ogła  pam ięć odtw orzyć te z jaw isk a  n iedok ładn ie. 
W iększość zaś m łodzieży n ie  m a spontan icznych  sk łonności do pow aż­
niejszego z a s ta n aw ian ia  się nad  odpow iedziam i. N iektóre znów p y tan ia  
(11, 12, 13, 14) odnosiły  się do sp raw  stosunkow o tru d n y ch  d la  m łodzieży 
m iędzy 14 a  19 rok iem  życia. Chodziło tu  n iejako  o dek larac ję  do za ­
w odu  i um otyw ow anie.

D ek la rac ja  sam a  przez się nie byłaby tru d n ą , bo m łodzież zna jdo ­
w a ła  się w szkole zawodowej, co n arzu ca ło  już n ie jako  'zdecydow aną 
odpow iedź w k ie ru n k u  pozytyw nym . Chodziło o osłabienie tej sugestji 
przez is to tne  zanalizow anie sw oich zam iarów . P o trzebny  był apel o rze ­
te ln ą  szczerość. Z d rug iej s tro n y  p y ta n ia  o a rg u m en ty  i m otyw y mogły 
kusić  m łodzież do „b u jan ia11 t. zn. upiększania, rzeczyw istości przyczyn­
k am i w yobraźn i arty stycznej, tak  że t a  rzeczyw istość m ogła z tego w yjść 
zn iekształconą. Mogły n a  to w płynąć „ lite rack i11 sposób ksz ta łcen ia  i w y­
chow yw ania, rom antyzm , k tó ry  jed n ak  w brew  pow ojennym  pesym istom  
w duszy  m łodzieży żyje, w reszcie chęć o k azan ia  się lepszym  w obec w y­
chow awcy, p rzeprow adzającego ank ietę . Niebezpiectenerni pod tym  w zglę­
dem  były  p y tan ia  11 i 13; ale n ie m niej niebezpiecznem  m ogło się o k a ­
zać p y tan ie  14. W szak m łodzież m a w  sobie silne tendencje do ideali|zm u
1 bohaterstw a. Chłopiec czy  dziew czyna w  w iek u  14—19 la t  zna jdu je  
duże zadow olenie w  o g ląd an iu  siebie w  przyszłości iw ro li opiekunów  
i dobroczyńców  wobec Innych. F a k t ten, dalej p rag n ien ia  zaznaczenia 
sw ojej w artośc i wobec choćby siebie sam ego, w reszcie może potrzeby 
uczuciow e wobec rodziny  i rodzeństw a mtogły podsunąć odpow iedź po­
zy tyw ną tam , gdzie o n a  nie by łaby  w łaściw ą.

K łam stw om  d la  un ik n ięc ia  ew entualnych  przykrości osobistych  lub 
chęci zdobycia w zględów  s ta ran o  się zapobiec przez anonim ow ość a n ­
k ie ty ; k łam sto m  zaś, p łynącym  z bu jnej w yobraźni i uczuć przez n a ­
s taw ien ie n a  powagę, rzetelność, szczerość i  zwięzłość.

Z dając  sobie sp raw ę z 'is tn ien ia  ty lu  “niebezpiecznych m iejsc d la  
młodzieży- i d la  sam:ej ank ie ty , s ta ra łem  się zestaw ić p y tan ia  tak , aby 
jedne kon tro low ały  drugie.

W szystk ie p y tan ia  m ożna u jąć  w cztery  grupy . W  pierw szej, ob e j­
m ującej p y tan ia  1—7, chodziło o w pływ  w ieku, środow iska rodzinnego 
bliższego i dalszego i zam ożności środow iska osoby py tanej na jej za­
m iary  i m otyw ow anie tych  zamiarów-. O kreślić płeć odpow iadającego 
pozw alał c h a ra k te r  zak ładu , gdzie ank ietę  przeprow adzano. P y ta n ia  
o środow isko rodzinne najbliższe i dalsze w-ynikły z op in ji, is tn ie jące j 
w śród  uczących w sem inarjach , że w artość m a te r ja łu  uczniow skiego 
w  w ielkiej m ierze zależy od środow iska. Chodziło o skon tro low anie w a r­
tości tej opinji. P y ta n ia  5 i fi m ia ły  n a  celu określen ie  zam ożności śro ­
dow iska rodzinnego najbliższego. P y tan ie  (Me m iało określić  bliżej w-ar- 
tość bezw-zględną dochodu m iesięcznego przez porów nanie z ilością osób, 
n a  k tó rych  u trzy m an ie  dochód ten  był przeznaczony. Im  w ięcej bowiem  
osób k o rzy sta  z tego sam ego źród ła  u trzy m an ia , tem  w ydajność jego d la  
każdego jest m niejsza. W artość  więc dochodu trzeb a  określać przez sum ę 
bezwzględną, i ilość osób z niego korzysta jących . W  b lisk im  zw iązku



z teiui pytaniam i pozostaje 14-te, którego pozytywna odpowiedź w inna  
w ynikać z niedostatecznej zamożności środowiska. Jest to w ięc pytanie 
i kontrolujące i kontrolowane i ma równocześnie znaczenie dla siebie, 
jako ew entualny motyw zamiaru. Jako motyw m usi się pokrywać z od­
powiedziam i na pytania 11 i 13.

Do drugiej g rupy  zaliczyć m ożna p y ta n ia  8, 9 i 10, w k tó rych  cho­
dzi o ochotę do n au k i przed w stąp ien iem  do sem inarjum , m ożność 
ksz ta łcen ia  się ew entualn ie  w innych  zak ładach  naukow ych i o w pływ  
nair owy innych  n a  w ybór sem inarjum , a przez to ew entualn ie  zaw odu 
nauczycielskiego. W artość i potrzebę pierw szego z tych p y tań  om ów im y 
bliżej w dalszym  ciągu  na  odpow iedniem  m iejscu. T u zaś w y jaśn ić  po 
trzeba, że m łodzież zw łaszcza w b. zaborze au strjaek im , w iejska, m ało ­
m iasteczkow a, a naw et w w iększych m iastach,, m ając  pęd do k u ltu ry , 
a  nie m ając  do w yboru innych  szkół wobec znikom ej ilości szkól zaw o­
dowych i p rzepełn ien ia  szkól średn ich  t. zw. ogólnid-kształcących, 
a  m ając  ew entualn ie  m ożność d o s tan ia  się do sem inarjum , k o rzy sta  
z tej m ożności, nie czując żadnych specjalnych skłonności do zaw odu 
nauczycielskiego. W ybranie w ięc 'sem inarjum  Wobec m ożności w yboru  
innej szkoły przez k a n d y d a ta  rzuca dużo św ia tła  na  pow agę zam iarów  
i m otywów. N iem ożność zaś k sz ta łcen ia  się gdzieińdziej pozwoli rów nież 
należycie ocenić stanow isko k an d y d a ta  wobec zam iarów  n a  przyszłość. 
W reszcie py tan ie  trzecie z tej g rupy  rzu ca  bezpośrednio i w yraźn ie św ia­
tło na  m otyw y. G rupa ta  w ięc m a za zadanie bliższe naśw ie tlen ie  w a r­
tości i  kontrolę motywów.

P y tan ie  główne, czy m łodzież u św iad am ia  sobie czego chce od przy­
szłości i czy wie dlaczego i dlaczego chce, m ieszczą się w grup ie  trze ­
ciej, obejm ującej pytania. 11, 12 i 13. P y tan ie  12-te m iało  n a  celu s tw ie r­
dzenie, czy osobnik p y tan y  zdecydow anie p ragn ie  być nauczycielem , czy 
też n ie w ie na pewne. D ruga część p y tan ia  u ła tw ia  odpow iedź nega tyw ną 
i dąży do w ykrycia  zam iarów  tych  osobników , k tó rzy  n ie m a ją  ochoty 
do zaw odu nauczyciela szkoły pow szechnej. P y tan ie  Fll-te odnoszące się 
do argum en tów  w stąp ien ia  do sem inarjum , jest n ie jako  ciągiem  dalszym  
m yślow ym  p y tan ia  10-go. Odpowiedź m łodzieży z pierw szego zw łaszcza 
k u rsu  n a  1o py tan ie  pow inna się pokryw ać z odpow iedzią na  py tan ie  
13- te, to  jedno i drugie jest py tan iem  O' m otyw y w yboru  tego zak ładu , 
a  przez to i zawodu, a a n k ie ta  przeprow adzoną była z początkiem  roku  
szkolnego.. U młodzlieży sta rszy ch  k u rsó w  m ogłaby n as tąp ić  ewolucja, 
w ciągu lat nauczan ia . Tnne m ogłyby być a rg u m en ty  w stąp ien ia  do se­
m in a rju m ; w ciągu la t n au c zan ia  przyczyny i zam ia ry  pierw otne pod 
w pływ em  w zrastającego  uśw iad o m ien ia  i innych przyczyn m ogłyby u lec 
zm ianie i m otywacja, w yboru  zaw odu m ogłaby być inną, niż była p ie r­
w otnie. S tąd  powstało py tan ie  13. W  podanych m otyw ach  w yboru za­
wodu nauczycielskiego, m ożna będzie odnaleźć bezpośrednio lub pośred­
nio, jak ilościowo i jakościow o przedstaw ia  się jeden z g łów nych w a­
ru j ków  przyszłego zam iłow ania do zaw odu, m ianow icie p ragn ien ie  ob­
cow ania z dziećm i i rozw ijania, ich.

Zasadniczym  w aru n k iem  zam iłow ania do zaw odu jes t m iłość d z iec i 
Do tej kw estji odnosi się p y tan ie  15 i ld. O statn ie ma n a  celu sk o n tro ­
lowanie, czy odpow iedź n a  py tan ie  15-te n ie  w ypłynęła „z pow ietrza". 
W  odpow iedziach na m otyw y m ogą się znaleźć już odpowiedzi na p y ­
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tan ie  15 Zgodność odpow iedzi n a  te  p y tan ia  będzie m ia ła  w artość  
kontroli.

W ten  sposób py tan ie  11-te kontro low ane jes t przez 7, 8, 9 i 10; p y ­
tan ie  13-te p rzez 14„ 15 i 16; py tarde 12-te zależne jes t od 11 i 13, czyli 
całość je s t w  silnym  sto p n iu  kontro low ana. R ów nocześnie poszczególne 
p y t ln ia  dążą, do w ykrycia  przyczyn tak ie j lub innej m otyw acji.

•t** *
Z anim  przejdę do om aw ian ia  w yników  an k ie ty  w inienem  k ilk a  ogól- 

y c h  w y jaśn ień  m eto d y czn y ch  :
1. W iek m łodzieży sem in arja ln e j, odpow iadającej na  ankietę , b rany  

przecię tn ie  dla każdej k lasy , okazał się zgodny z w iekiem  przepisanym , 
a  w ięc m łodzież pierw szego k u rsu  liczyła 15 rok  życia,, drugiego 16, itrze-' 
c itgo  17, czw artego 18, piątego 19. Z w racam  uw agę, że a n k ie ta  p rze­
prow adzoną była n a  początku  roku  szkolnego. O dchylenia międzyosotb- 
nicze byw ały  znaczne. M inim um  nie p rzekraczało  W ieku przepisanego, 
n a to m ias t m iaksimum  w ieku czasem  (przew ażnie w zak ładach  m ęskich) 
sięgało  do 34 lat życia. Te znaczne odchylenia poza norm y są stosunkow o 
bardzo nieliczne. Z najdu jąc  w  odpow iedziach m łodzieży w iekiem  starszej 
tego sam ego k u rsu  analogiczne odpow iedzi do bdpoiwledzi m łodszych, 
a  nie m ając  zam ia ru  ze w zględu na ogrom  p racy  badać bliżej zależno­
ści m otyw ów  od la t życia oparłem  się n a  ogólniejszej, a rb itra ln ie  copraw - 
da, p rzy ję tej p rzesłance, że św iadom ość zaw odow a j jej m o tyw acja  za­
leżą raczej od la t s tud jów  w  sem in arju m  niż la t życia i postanow iłem  
zw rócić uw agę ty lko  n a  zależność ty ch  kw esty j od kursów .

2. P y tan ie  5, szukające  odpowiedzi, jak i jest w  przybliżeniu  m ie­
sięczny dochód głów nego żyw iciela, okazało  się d la  znacznej w iększości 
M łodzieży bardzo tru d n em  do odpowiedzi. Najczęściej p ow tarzającą  się 
odpow iedzią było „nie w iem “ w różnych odm ianach , jak : zupełny b rak  
odpow iedzi, „rodzice m nie n ie  in fo rm ują" , „nie in te resu ję  się ten t" , ,,n ie  
w iem , ale ledwie w ystarcza" „nie wiem , ale w ystarcza  n a  życie", „ d o ­
chodu  żadnego n iem a". R zadziej stosunkow o zdarza ły  się odpow iedzi: 
„dochód z X m orgów  pola", „dochód u rzęd n ik a  10-tej rang i" . N ajrzadziej 
zaś sform ułow ane cyfrowo odpowiedzi, a i te  czasam i w ydaw ały  się 
niepraw dopodobne. Odpowiedzi p ierw szej i d rug iej g rupy  nasu n ę ły  dość 
pesym istyczne m yśli o sposobie w ychow yw ania naszej m łodzieży, k tó ra  
w  sem inarjum , a więc n iedaleko  od rozpoczęcia sam odzielnego żyeria, nie 
•rjen tu je  się w  b u ch a lte rji gospodarstw a domowego, k tó ra  się „nie in te ­
resu je  tern", ile ojciec czy m a tk a  za rab ia ją , ile kosztu je  u trzy m an ie  czło­
w ieka. Są to jednostk i nieprzygotow yw ane p rak tyczn ie  do życia. W inni 
tu  rodzice, k tó rzy  wobeć dorasta jących  dzieci albo czynią ta jem n icę  
z w ysokości sw oich dochodów, albo pow strzym ują ioh zdała od tro sk  
życia codziennego. Często p ow tarzająca  się w śród młodzieży, pochodzą­
cej ze sfer rolniczych odpow iedź: „dochodu n iem a  żadnego" św iadczy 
o tak iem  zasugestjonow aniu  się n arzek an iam i ma ubóstw o, że mierna 
w  św iadom ości m iejsca  n a  stw ierdzenie tak ie j p rostej p raw dy, że skoro 
k to ś  żyje, to ma jak ieś u trzym an ie , a jeśli je m a, to m a tern ziarnem do-
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d iod y . Pojęcie dochodu szwankuje u tej części młodzieży. Taki rezultat 
pytania 5. skłonił mnie do zrezygnowania z chęci zbadania zależności 
m otywacji od zamożności środowiska. Pom inę w ięc w niniejszej pracy 
również odpowiedzi na pytania 5 i

P. Z. Dąbrowski (Lwów).

Ustaw y sanacyjne a nauczycielstwo
Ciężkie położenie finansow o-gospodarcze Plaństiwa, zm usiło pząd 

Pzeczypospolitej do w niesien ia  do Sejm u ustaw  o zapew nieniu  rów no­
w agi budżetow ej, t. z. u s taw  sanacy jnych . Jak  w iadom o, u staw y  te zo­
s ta ły  uchw alone przez Sejm  i S enat i z dniem  1 styczn ia  19S6 w eszły 
w życie n a  okres trzym iesięczny. N a jradykaln ie jsze  z u staw  obcinają  
pobory funkcjonariuszom  państw ow ym  od Ł-/2 do (i%. Obcięcie to do­
ty k a  także i nauczycielstw o w szelkich  ka tegorji.

Gdyby n a  tem  się skończyło, nie zabieralibyśm y może w  tej sp ra ­
w ie publicznie głosu. N auczycielstw o w szystk ich  kategory j dało za cza­
sów  niew oli i w czasie is tn ien ia  P ań stw a  Polskiego dowody ty lu  o fiar, 
w śród  n ich  i o fia r m aterja lnyc li, że i tę ofiarę zniosłoby bez szem ran ia  
i złożyłoby ją  z ca łą  gotow ością n a  o łta rzu  spraw y publicznej. I boli nas 
n ie obcięcie n am  poborów o k ilk a  procent - -  ale p o trak to w an ie  n as  
w sposób dotąd  n iebyw ały  i n iep rak tykow any .

T. z. ustaw y sanacy jne  poza ogólną red u k c ją  poborów  ugodzliły 
bow iem  przedew szystkiem  w szkołę i nauczycielstw o. Tak p ro jek to ­
daw cy  ustaw y, jak  i posłow ie i senatorow ie u legli suggestji rozpow szech­
n ionej legendy o m ate rja ln y m  dobrobycie nauczycie lstw a i jego n a d ­
zw yczajnych dochodach i w zapale sanacy jnym  poszli tak  daleko, że 
p o trak to w a li nauczycielstw a i szkołę jak  coś w ydziedziczonego i s k a ­
zanego na w yjątkow e trak to w an ie . Pod tym  w zględem  m ożna nazw ać 
u s taw ę  san acy jn ą  nap raw d ę ustawą wyjątkow ą d la  nauczycie lstw a. 
Podw yższono m u liczbę obow iązujących godzin, zniesiono szereg w y n a ­
grodzeń, k tó re za specja lne czynności słuszn ie m u się n a leża ły  i  by ły  
uczciw ie zapracow ane (zaw iadostw a bibljoltekami, g ab in e tam i, :w y ch o ­
w aw stw o, n au k i św iąteczne prefek tów  itd. it.id.), zniesiono d o d a tk i za 
k ierow nictw o, zm niejszono w ynagrodzenie za godziny nadliczbow e 1— 
słow em  urządzono is tn e  (spustoszenie w ustaw ie  uposażeniow ej odno­
śn ie  do artyku łów , dotyczących nauczycieli. Z ałatw iono sp raw ę jedno­
stronnie i mechanicznie, bez w glądn ięcia  w  życie szkoły i jej potrzeby 
o raz  w  pracę nauczycielstw a.

I tu  n asza  krzyw da. Nie reagu jem y  *z pow odu konieczności ponie­
s ien ia  ofiary  — lecz z powodu zastosow ania do n as  praw wyjątkow ych.

Itłaczego nie podniesiono w y m iaru  godzin  obow iązkow ych innym  
kategoriom , funkcjonariuszy? Policzono nam  sk ru p u la tn ie  w szystk ie  do ­
datkow e w ynagrodzenia, w yrażające się często w k ilk u  czy k ilk u n a s tu  
złotych m iesięcznie — ale nie policzono, ile rem uneracy j, w ynagrodzeń 
i dodatków  za specjalne czynności m ają  u rzędn icy  innych  k ategory j 
ty lko  dlatego, że nasze dodatk i uw idoczniono w u staw ie  a  w szelkie, 
n ieraz  bardzo często i w ysokie rem u n erac je  i dodatk i innych  kategory j
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urzędników regulowane były rozporządzeniami ozy reskryptami, która 
ale doszły do wiadomości ogólni

Dlaczego nie zastanow iono się, że szkoła i nauczyciel to  nie likw i­
dow anie w płat i w yp łat lub notow anie listów  w ark u szu  ew idencyjnym  
lub w ybijan ie  p ieczątek?

D otyka to n ie tylko n as  — ale  przedew szystk iem  szkołę, k tó ra  
d źw ig an a  n a  coraz wyższy poziom w ysiłk iem  nauczycielstwa,, zosftaje 
powoli w c iągana  w orbitę u p ad k u  i dekadencji. A szkoła, to przyszłość 
n aro d u  — z n ią  tak  postępow ać n ie m ożna.

R ozw ażania zaprow adziłyby n as  daleko. Nie chcem y i nie pow in­
n iśm y  pow iększać rozgoryczenia pracow ników  um ysłow ych, nie pow in­
n iśm y  szerzyć go w naszych szeregach.

Z d o d atk am i czy bez dodatków' p racow aliśm y i będziem y pracow ać 
d la  Polski.

Ale przed dalszym i a tak a m i n a  szkołę i jej pracow ników  m usim y 
się bronić S tąd  płyną w skazan ia  na  chw ilę obecną.

N auczycielstw o uśw iadom ione i zorganizow ane m a św ięty obow ią­
zek w skazan ia  dziś swym  zaufanym  przew odnikom  i przodow nikom  
w organ izacji (w kolach  czy sekcjach  sem in. T. N. S. W.) n a  to w szystko, 
co jest m arnow aniem  grosza publicznego, co osłabia państw o finansow o, 
co jes t rozrzu tnością  i n iep ro d u k ty w n aścią  w gospodarce państw ow ej. 
Zwrócenie uw agi n a  nieom ylne fak ta , da  m ożność uśw iadom ien ia  władz, 
cen tra lnych , że oszczędności robjć m ożna na  innej drodze, nie na szkole. 
W środow iskach, w  których  nauczycielstw o w szelkich kategoryj p racu je , 
będzie tych faktów aż za wiele.

N auczycielstw o m a dziś obowiązek u św iad am ian ia  p rasy  w każdym  
za k ą tk u  a przez n ią i społeczeństw a, że godzenie w Szkołę drogą m eclia- 
n ic iń y ch  redukcy j personalnych  czy m aterja.lnydh, u tru d n ia jąc y ch  n a le ­
żyte funkcjonow anie szkoły, to godzenie w  najd roższy  k ap ita ł, k tó ry m  
jes t młodzież, oddana w nasze ręce n a  n au k ę  i wychowranie.

Za upadk iem  szkoły może przyjść upadek  m oralności i k u ltu ry  — 
a tego chyba n ik t nie pragnie .

N auczycielstw o m a dziś obowiązek u św iad am ian ia  posłów i sen a­
torów  swego okręgu o ogrom ie i odpow iedzialności p racy  nauczycielsk iej 
tak  szkolnej jak  i pozaszkolnej. Dziwnem  i sm Utnem  zarazem  m usi tsię  
w ydać to o sta tn ie  zalecenie. A jednak  tak  jest! Ogół posłów i sen a to ­
rów, w edle w y rażen ia  osobistości bardzo wysoko postaw ionej, odpow ie­
dzialnej i do w y d an ia  sądu  pow ołanej, stw ierdza, że posłowie i senato­
rowie niestety! w sprawach szkolnych i  nauczycielskich nie orjentują 
się! Zestaw ieniem  danych o p łacach  nauczycielsk ich , o jego p racy  ośw ia­
tow ej i społecznej udow odnim y, że podcinanie by tu  nauczycielstw a to 
podcinanie najżyw otn ie jszych  in teresów  narodu , jak iem i są pod trzym a­
nie, szerzenie i ug run tow yw an ie  k u ltu ry  narodow ej.

Apele naszych w ładz organizacyjnych  nie m ogą w śród  n as  pozostać 
bez echa! S o lidarn i i k a rn i p rzetrzym am y i k ryzys gospodarczo-finan­
sowy p ań stw a i krzyw dzące n as u staw y  i zdobędziem y z pow rotem  to  
stanow isko dla siebie i szkoły; jak ie  chw ilowo zachw iano a którego n ik t 
n igdy  nie kw estionow ał. Aem.
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W Szwajcarji a u  nas (
O statn i num er tygodn ika „Schw eizerische L eh rerze itu n g “ z dn,ia 

26 g ru d n ia  1925, Nr. 52, zaw iera ciekaw e inform acje, k tó re  w arto  tu  
przytoczyć choćby dlatego, iż w ielu  Widzi wszystjko najgorsze u  nas, 
a chw ali s to sunk i p an u jące  w innych  k ra jach . Czynią to głów nie n a u ­
czyciele subw encjonow ani przez rząd, k tó rzy  oglądnąw szy to i owo za 
g ran icą  p rzed staw ia ją  po pow rocie z m iłej przejażdżki w superla tyw ach  
i u rządzen ia  szkolne i m etodę n au czan ia  w obcych k ra jach , a  w reszcie 
wyższość nauczyciela  zagranicznego n ad  polskim . Otóż legendę tę sp ro ­
wadza, do zera o rg an  szw ajcarsk iego  zw iązku nauczycieli i P an ta lozz ianeum  
w  Z urychu, w k tó rym  czytam y, że nauczycielstw o tam te jsze  trap i w ciąż 
n ieu regu low ana dotychczas k w estja  m ieszkaniow a, n astęp n ie  w alka
0 szkolę państw ow ą zam iast w yznaniow ej. Żali się nauczycielstw o też 
n a  b rak  zrozum ienia pew nych kół społecznych d la p racy  nauczycielsk iej
1 t. p. Ale najc iekaw szym  jest okólnik, k tó ry  w ydał n iedaw no  re k to r 
szkoły k an to n a ln e j a zarazem  inspek to r szkolnym k an to n u  Tessin, n ie jak i 
p. F r a n c e s c o '  C h i  e s a  O kólnik tein om aw ia: pracę nauczyciela, 
program nauki, pracę i karność uczniów, a  w reszcie spraw ę koedukacji 
w  sokołach.

W  części pierW szej, ^dotyczącej pilący nauczyciela , fewrófcę uw agę 
n a  pew ne błędy i b rak i w  d z ia łan iu  nauczycieli. Z a na jw iększy  błąd 
u  nauczycie la  u w aża  inspek to r, iż w ielu  nauczycieli w idzi cel swój 
w  tem , aby w tłoczyć w uczniów  p rzep isan ą  p rogram em  Część m a te r ja łu  
naukow ego, a  zaniedbuje stronę w ychow aw czą sw ej czynności. P o słu ­
g u ją  się ty lko  w iedzą a  za m ało w n ik a ją  w  osobowość każdego ucznia, 
n ie  z n a ją  jego indyw idualności, d latego nie m ogą dostosow ać n au k i do 
ucznia. To u tru d n ia  bardzo tak  potrzebne w spółdtziałanie g ron  n au czy ­
cielsk ich  dan e j szkoły i odbija się u jem nie  n a  k arn o śc i zak ład u  i w spó ł­
życiu jego w ychow anków .

Za d ru g i b łąd  nauczyciela  u w aża  insp. Chiesa, b rak  znajom ości 
u  n auczycie la  duszy dziecięcej. W ie lu  bow iem  nuczycieli w ierzy, że 
w tak  zw anej „S ek u n d arsch u le“ (nasze 5, 6 i 7 szkoły pow szechnej) m ożna 
n a  sposób ak ad em ick i w ykładać. S iad a ją  n a  początku  godziny n a  k a ­
tedrze, zaczynając p re lekcję  (dozieren) i za p isu ją  i zarysow ują ca łą  t a ­
blicę, ile się ty lko  zm ieści. Czy dzieci to rozum ieją , o to się nie troszczą, 
zad o w ala ją  się jedynie ciszą n a  godzinie w ykładow ej. W  tak iem  n a u ­
czan iu  b ra k  k o n ta k tu  m iędzy nauczycielem  a uczniem , gdyż m łodzież 
rzeczy n ie  rozum ie.

R adzi tedy  in spek tor, aby szkoła po legała n a  ustaw icznym  d jalogu  
m iędzy nauczycielem  a uczniem ,' n a  ciągłem  sp o ty k an iu  się dw óch isto t, 
rozum iejących  się w zajem nie. Gdy nauczyciel n ie  s ta ra  się  p y tan iam i 
przekonać się czy m łodzież rzecz o m aw ianą rozum ie, to n aw e t n ie spo­
strzeże jak  dusze dzieci zn a jd ą  się poza p rzedm iotem  om aw ianym , a  jpo- 
w tóre nauczyciel nie posługu jący  się p y tan iam i n ie uleczy nigdy  sze­
rzącej się w śród dzieci i s tarszych  choroby zw anej lenistw em . Poleica 
in sp ek to r Chiesa, aby odpow iedzi uczniów  zapisyw ać, gdyż tym  sposo­
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bem  u n ik a  nauczyciel zarzu tu , iż notę na św iadectw ie d a ł n iesp raw ie­
dliw ie.

O m aw iając p rogram y naukow e zauw aża p. Chiesa, iż ,w  w ielu  szko­
łach  p an u je  kult programowy, polegający n a  dążeniu,, aby1 zia, k ażd ą  
cenę w yczerpać p la n  w całości aż do szczegółów (zupełnie jak  u  nas!). 
Z tego w yn ika  nie pogłębianie lecz pobieżność nauczan ia . I słusznie 
m ów i szw ajcarsk i in sp ek to r w sw ym  okóln iku: „Der Lehrplan is t  kein. 
Dogma uncl kein Fetiseh". W inien  on być uw ażany  tylko za przew odnik, 
za k tó rym  należy postępow ać rozum nie a. nie fanatycznie. P ro g ram  w y­
znacza tylko m asim u m , k tó re  m ożna w danym  typie szkoły osiągnąć, 
lecz pozw ala on przecież n a  odpow iednią redukcję  stosow nie do zdol­
ności uczniów  i życiow ych konieczności. W  życiu bowiem nie ilość lecz 
jakość przem aw ia zawsze silniej.

D ucha m łodzieży m ożna porów nać do prostego pola, k tó re  m a  być 
zasiane k w itn ącą  k u ltu rą . Fanatycy programowi rzu ca ją  całe w ork i 
ziai n a  n a  to pole, nie troszcząc się w cale o sk u tk i ich siew u. C.ała ich 
p rą ca  jest bezowocna, gdyż pierw szy w ia tr  zm iecie ich ziarno, a  te, k tó re  
naw et zeszły, nie w ytrzym ają  słońca. T ylko m ała  ilość ziaren, rzuconych  
w  glebę z rozw agą i rozm ysłem , przynosi k w ia ty  i owoce.

Oby te słow a w zięli sobie do serc i n iek tó rzy  n asi inspektorow ie 
i w izytatorzy!

W  części trzeciej om aw ia okólnik p race  i karność uczniów . S tw ie r­
dza, że nie w szyscy uczniow ie zasłu g u ją  n a  pochw ałę. Są dobrzy, śred n i 
i źli. Czyni w y rzu ty  rodzicom , iż dzieciom  m niej uzdolnionym  pozw a­
la ją  iść n a  un iw ersy te t, a potem  jednostk i tak ie  o średnie j in teligencji 
c ierp ią  w  życiu biedę i są niezadow olone. Z w raca uw agę na w ie lk ą  ilość 
w S zw ajcarji adw okatów , lek arzy  i inżynierów , k tó rzy  w skutek  szczu­
płości k ra ju  nie m ogą znaleźć chleba. we w łasnej ojczyźnie Dlatego m ów i 
okólnik  dalej, m usim y usiln ie  się s ta ra ć  odciągnąć słabsze elem enty  od 
s tu d ju m  w uczeln iach  wyższych. A coby na, to  u  n as  pow iedziano? P a ­
m ię ta jm y  przecież, że S zw ajcarja  jest k ra jem  arcydem okrattycznym !

W dalszym  ciągu żali się, okólnik  n a  ro z ta rg n ien ie  i roz trzepan ie  
dzisiejszej młodlzieży, n a  b rak  n ad zo ru  nad  m łodzieżą dom u rodzic ie l­
skiego, k tó ry  nie po trafi trzym ać jej s iln ą  d łon ią  i pozw ala n a  nocne 
zabawy, k tó re  niszczą ciało i ducha.

W  końcu stw ierdza  okólnik, że w spólna n au k a  m łodzieży płci oboj­
g a  w liceum  k an to n aln em  n ie  daje  pow odu do narzekań . Jest jed n ak  
jasucm , że po trzebną tu  jest n ie u s ta n n a  czujność nad  w ychow ankam i 
obojga, płci. Z adan ie to  zostało u ła tw ione przez dobre zachow anie sie 
uczenie. N a tom iast ostrzej m usiano  w ystąpić przeciw  uczenicom  z po­
wodu u leg an ia  ich  falom  m ody w stro ju . W  czasie godzin szkolnych po­
lecono dziew czętom  nosić przepisow e fa rtu szk i lecz i to a le ta  ich poza­
szkolna n ie  pow inna m ieć cech przesadnych  i jask raw ych .

Tyle m ówi okólnik szw ajcarsk iego  in sp ek to ra  szkolnego. W idzim y 
z niego, że n igdzie n a  św iecie n iem a ra ju , że u  n as  n ie je s t Itak źle, jak  
się często narzeka , a p rzy n ajm n ie j nie jest najgorzej. Los nauczycie la  
na. całym  świecie jes t jednaki. W szędzie on m usi zapom nąć o sobie, n ie  
zważać na p iętrzące się tru d n o śc i lecz w p a tru jąc  się w ideał p o su w an ia  
k u ltu ry  na  coraz wyższe szczeble, w ciąż św iecić i świecić, dopóki sam  
zm ożony tą  pracą, nie zgaśnie...
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Zgaśnie, lecz nie zginie (zupełnie, bo w rrm rach k u ltu ry  n a ro d u  
tkw ić będzie po w iek i cząstka jego m yśli, serca i znoju!

Dr., P. Hrabyk (Kraków).

Recenzje i sprawozdania.
Kutrzeba Stanisław. Polska współczesna. T ru d  i w artość P aństw a 

Polskiego. K raków  1926. W ydaw nictw o Tow. Szkoły Ludowej. S tr. 137.
K tokolw iek uczy dzisiaj o  Polsice współczesnej n a  podstaw ie is tn ie ­

jący cli do tego p rzedm io tu  podręczników , odczuw a m im o w oli w ew nę­
trzne niezadow olenie już choćby z tego powodu, iż n a u k a  ta  \v form ie 
wsi azariej przez podręczniki owe nie o siąg a  tego celu, do k tórego k ażd y  
z nas uczących o Polsce dzisiejszej, chciałby dojść. Nauka, o Polsce 
w spółczesnej nie oddziaływ a z należy tą  s iłą  n a  u rab ian ie  w1 szkole 
u  m łodzieży przyszłych obyw ateli państw a. Uczym y znać Polskę, ale 
m am y za m ało m a te r ja łu  i sposobności nauczyć ro zu m ien ia  istoty swego 
państw a, cen ien ia szczęścia przebyw ania we w łasnem  paiistw ie i w yro­
b ien ia  poczucia u  m łodzieży o konieczności spe łn ian ia  obowiązków w o­
bec państw a.

Podobnie jak  ten , co doskonale u m ie  n a  pam ięć katechizm , bilbję 
i dogm atykę, nie m usi być re lig ijnym , tak  n ie  koniecznie m usi być d o ­
brym  obyw atelem  państw a, i ów, k tó ry  zna dokładnie obszar, bogactw o, 
przem ysł i k u ltu rę  swego państw a. 1 re lig ijność 'i w artość obyw atelska 
jednostk i m usi zasadzać się, jak  słuszn ie tw ierdz i prof. K utrzeba, „na 
p ierw iastk ach  n a tu ry  em ocjonalnej". M usim y n au k ę  o Polsce -współcze­
snej opierać przedew szystk iem  n a  uczuciu od k las najn iższych, potem  
na rozumowaniu, gdy in te lek t m łodzieży rozw inie się, a dopiero jak o  
dokończenie w iedzy o Polsce , w  najw yższej k lasie  pow inna stanow ić 
znajomość form, jakie państwo dla życia tworzy. T u należałoby nauczyć 
m łodzież o is tocie  państw a , o jego budow ie, o w ładzach  państw a , o u s tro ju  
sam orządu , o is tn ie jących  w państw ie  w ładzach, najw ażniejszych  zaga­
dnien iach  polityki zew nętrznej i w ew nętrznej w .d o b ie  bieżącej itp.

Do w szystk ich  trzech szczebli w n au czan iu  o Polsce w spółczesnej 
daje  przebogaty  m a te rja ł k siążka prof. St. K utrzeby, k tórej ty tu ł u m ie­
szczono w  nagłów ku n in iejszej w zm ianki. 7 n iej czerpać może nauczy­
ciel tem a ty  i do w zbudzenia uczucia .'dumy narodow ej i podziwu dla ży­
jącego pokolenia, k tó re  poniosło iście g igantyczny tru d  przy m ontow a­
n iu  naszego państw a . Znajdzie w n iej szereg argum entów  o spiżowej 
w artości, k tó rem i rozw ieje w szelkie budzące się w ątpliw ości i pesym izm  
u  słabszych jednostek co do w artości, siły  gospodarczej i k u ltu ra ln e j 
P o 1: ki Jędrn ie  i z pełną siłą  logiki wyłożył a u to r ch a rak te ry s ty k ę  naszej 
k o n sty tu c ji z 17 m arca  1921, a wreszcie w szóstej rozpraw ie od; str. 110 
do 137 oglądam y dorobek nasz m a te rja ln y  i o rgan izacy jny  od począitku 
po dzień dzisiejszy.

Książkę czyta się g ładko, z dużem  za in teresow aniem  i z w ielką  
sa ty sfak c ją . P rzynosi ona zaszczyt naszem u uczonem u, a  u  czy te ln ika 
w zbudza w iarę i pew ność, że nie jest tak  źle z Polską, jak  syczą „gady". 
Pow inien ją  znać dok ładn ie każdy  nauczyciel polski, każdy  obyw atel, 
a  n ieu lecza ln i n asi pesym iści pow inni książkę 'K utrzeby k łaść  sobie co
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w ieczór pod poduszkę, jak  czynił niegdyś kró l A leksander z H om era 
epopeją. Ona ich uzdrow i i z pew nością przekona nap raw d ę iż „Polska 
to  w ie lk a  rzecz". Dr. P. Hrabyk (Kraków).

Rymar Leon dr. Cel n au k i h is to rji w szkole. (Na tle obecnych* dążeń 
i reform  w szkolnictw ie) K raków  1926, str. 46.

P ra c a  ta , o p a r ta  n a  17 ro zp raw ach  z dziedziny d y d ak ty k i i m eto­
dyki h is to rji, p rzynosi szereg in te resu jący ch  m yśli i poglądów  n a  cele
h is to r ji  w szkole, a po p rzestu d jo w an iu  broszury  p. R ym ara i  pra.c
z dziedziny d y d ak ty k i i m etodyki h is to rji, przedłożonych IV Z jazdow i 
h isto ryków  w  Poznaniu , z pew nością każdy  nauczyciel h is to rji skorre- 
g u je  sw ą m etodę i zgodzi się z au torem , iż „m ate rja listyezno-ko llek ty - 
Wistycz.ne pojm ow anie dziejów, (tiak jlak tego chce przedewszystkfLetm1 
socjalizm , to zab ijan ie  indyw idualizm u, to ogran iczenie w olności jedno­
stki, to upadek cyw ilizacji i po stęp u 11. P. Hr.

Dr. Antoni Hoborski. Trzy odczyty o nauczaniu m atem atyki w  szkole 
średniej. K raków  1925, str. 51.

W rozdziale p ierw szym  tej k siążk i znadu jem y  om ów ienie podstaw  
m atem aty k i, w szczególności jej budow y dedukacy jnej, w rozdziale d ru ­
gim  analizę  m a tem aty k i g im nazja lnej ze s tan o w isk a  naukow ego 
a  w trzecim  szereg uw ag dydaktycznych. A utor kładzie n ac isk  silny  na 
w artości ogólnokształcące n au c zan ia  m atem aty k i, p ro stu je  w iele b łę­
dów, jak ie  się w tej dziedzinie siłą trad y d ji zakorzeniły , w iele sprzecz­
ności z obecnym  s tan em  n au k i, k tó re  m ogą w yw rzeć fa ta ln y  w pływ  n a  
rozwój um ysłow y u czn ia  (n. p. dzielenie przez zero, n iezrozum ienie is to ty  
u łam ków  dziesiętnych  nieskończonych, zm echanizow anie rozw iązyw ania 
rów nań). U znając  szereg postu la tów  reform y n au czan ia  m atem aty k i, 
odr.osi się k ry tyczn ie  do p rzesady  w  tym  k ie ru n k u , zw łaszcza do p ro ­
w adzenia aksjom atyk i i geom etrji n ieeuklidesow ej do p rog ram u  szkoły 
średn iej W  uw agach  dydak tycznych  żąda. — obok uśw iad o m ien ia  sobie 
celu nauczanlia 1— uw zględn ien ia (rów nież w łaściw ości psychicznych 

ucznia, podkreśla  znaczenie zap raw ian ia  ucznia do sam odzielnego m y ­
ślen ia  przez1 um ieję tne  stosow anie m etody heurystycznej. D om aga się, 
by  w szelką p racę  nauczyciela  cechow ał w ysoki poziom  etyczny, gdyż 
ty 'k o  .w tedy w ytw orzy on  w uczn iach  „w ysokie w artości etyczne, k tó re  
zaw sze były, są i będą najg łów niejszym  celem w szelkiego n au czan ia  
szkolnego". !

Aczkolwiek k s iążk a  niniejsza, je s t przeznaczona w  pierw szym  rz ę ­
dzie d la  nauczycieli g im nazjów , jest ona n ad e r w ażn ą  i in te re su jącą  
rów nież d la  nauczycieli m atem aty k i w  sem in arjach  naucz., ze względu 
n a  podkreślen ie  przez au to ra  ogól now y cli o w a w  c zy c h w artośc i n au c za ­
n ia  tego przedm iotu , ze w zględu  n a  to, że m a ono w  sem in a rjach  te 
sam e cele, p rzynajm nie j form alne, co i w  g im nazjach , oraz na. to, że 
sem in a rja ln y  program , m atem aty k i jest. |w "wielu p u n k tach  zbliżony do 
p ro g ram u  g im nazjalnego. D latego pozw alam y sobie zwrócić n a  n ią  n a  
łam ach  „P edagogium " uw agę. Wł. Bor.

A. Krantz. Zbiór zadań rachunkowych dla szkół powszechnych. 
Część V. Nakład księgarni Św. W ojciecha w  Poznania, 1925.

Pierw sze 4 książeczki rachunkow e tego autora, są znane w szero­
k ich  ko łach  nauczycie lstw a I zjednały  sobie w ielu  sym patyków . W y­
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d an a  w bież. ro k u  część V. nie u stęp u je  pod .w zględem  doboru m a te r ja łu  
i c.pracow ania tegoż częściom poprzednim  a m oże je naw et przew yższa. 
P rzystosow ana do p ro g ram u  M in isterstw a dlai p ię t ego oddziału  szkoły 
dw uklasow ej, zawliera część V. pow tórzenie i rozszerzenie d z ia łań  n a  
liczbach całkow itych, u łam k ach  zw yczajnych i idlziesiętnych oraz obli­
czenia procentow e i n ad e r przystępne, popu larne pouczenie dziecka o Jka- 
sach  oszczędności, k asach  pożyczkowych, w ekslach, czy tan ia  g ra fik , po­
m ia rach  n a  g runcie  i zdejm ow anie p lanów  sy tuacy jnych . Z geom etrji 
uw zględnione je s t koło, walec, ostrosłup , stożek i k u ła . C ały m a te r ja ł 
opracow any  jes t ze zn an ą  u  a u to ra  s ta ra n n o śc ią  i w ielk im  u m iarem  pe­
dagogicznym . A u to r u m ia ł w czuć się w  duszę dziecka; rzeczy pojęciow o 
tru d n e , jak  m nożenie i dzielenie przez u łam ek  i t. p. p rzedstaw ione są 
nadzw yczaj jasno, a  p rzy k ład y  w zięto z życia i p rzystosow ano do potrzeb 
ludności. M etoda szkoły p racy  jest uw zględniona w szerokiej m ierze, 
zw łaszcza przy  tem atach  z geom etrji, .Tako szczególnie szczęśliw e ujęcie 
spraw y należy uw ażać przystosow anie do p rog ram u  Min. |dla p iątego od-- 
dzia łu  szkoły dw uldasow ej, poniew aż p rog ram  te n  zaw iera daleko p ra k ­
tyczniejszy  i w ięcej do potrzeb życia przystosow any m a te r ja ł rachunkow y  
i geom etryczny niż p ro g ram  dla. p iątego  oddzia łu  szkoły sied m io k la ­
sowej.

Z ew nętrzną sza tą  Zbioru zadań  rachunkow ych : s ta ra n n a , p ap ie r  
dobry, d ru k  czysty, k o re k ta  dok ładna.

Bez w ą tp ien ia  znajdzie  i t a  p raca  szczefe uznan ie  w śród  nauczy­
cielstw a i przyczyni się do p o staw ien ia  n a u k i rach u n k ó w  n a  odpow ied­
n im  poziomie. Leonard Klóskowski, (Poznań).

Z  czasopism.
„W ychowanie fizyczne", k w a r ta ln ik , p o ś w ię c o n y  b ig jen ie  szk o ln ej i k sz ta łcen iu  c ie ­

le sn em u  w  d om u , s z k o le ,  arm ii i s to w a rz y sz e n ia c h , red . n a cz . P ro f, E . P ia se c k i.  P o zn a ń  5 , 
C h e  m o ń sk ie g o  20 . —  O p u śc ił p r a sę  nr. 1 roczn ik a  V II, k tó r y  zaw iera  m ię d r y  in n em i s z e ś ć  
p ra c , o d c z y ta n y c h  w  S e k c ji w y c h . fiz . XII. Z jazd u  lek . i p rzy r . p o i.  w  W a rsza w ie  (p ió ra  D -r ó w  
O s s o w s k ie g o ,  S z u m a n a , M a ciesz y , M itk iew icza , K r a je w sk ie g o , p ro f. g im n  D r ę g ie w ic z a ) ,  a r ty ­
k u ły  z  za k r esu  o rg a n  zacji i m e to d y k i ć w icz e ń , o c en y  n o w y ch  k s ią ż e k , s tr e s z c z e n ia  ce ln ie jszy c h  
a r ty k u łó w  w  c z a so p ism a c h  z a g ra n ic zn y ch , r e la c je  z  p o s ie d z e ń  L ek a rz y  szk o ln y c h , s ek cy j w . f.  
T . N . S . W . XII Z jazd  L ek  P rzy r . P o l .,  S p ra w o zd a n ia  z ś w ię ta  s p o r to w e g o  m ło d z ież y  i sp o rtu  
p o ls k ie g o , n o ta tk i b ib lio g r a fic zn e , k ron ik a  i t .  p.

„W ychowanie przedszkolne" (Z . 1 1 — 1 2 ) p rzy n o s i w  c z ę ś c i m e to d y cz n e j. O  w y c h o ­
w an iu  S D ołeczn em  d z ie c i ( S .  B . Ż u liń sk a ). P o tr z e b a  w y ih o w a n ia  f iz y c z n e g o  w  p r z ed szk o la ch  
(M . M o rea u ). P r z e d sz k o le  szw a jc a r sk ie  (M . K o z a k o w sk a ) i in n e , o ra z  o b f ita  c z ę ś ć  p ra k ty czn ą .

„M iesięcznik Katechetyczny i wychowawczy" przync s i w  z  9 :  P e d a g o g ik a  o k resu  
d o jrze w a n ia  (K s  D r. Z B ie la w sk i). S p ra w a  w y c h o w a n io  w  s z k o a c h  (K s . A .  L o re n s )  i in n e

„Przyroda i techniKa". Z . X . P o ls k ie  Z a g łę b ie  w ę g lo w e  p o d  w z g lę d e m  g e o lo g ic z  
n ym  (Z  P a zd ro ) n a d to  a r ty k u ły  S t .  P a w ło w s k ie g o  o  d e lc ie  N ilu  i je j n a w a d n ia n iu  i o b f ity  
dzia ł sp r a w o z d a w c z y  i p r z e g lą d y .

„PoradniK językowy".. Z. 1 0 . W  sp ra w ie  p iso w n i n a zw  g e o g r a f ic z n y c h  ( S t .  P a w ło w ­
sk i) Z ap ytan ie  i o d p o w ied z i, ro z trz ą sa n ie  i iun e.

Nowe książki.
Nowe wydawnictwa „Książnicy—Ątlasu".

Hobert R. RnsK. Pedagogika eksperym entalna. P r z e ło ży ł Z. Z iem b iń sk i. B ibł. p r zek ł.  
p e d a g . t .  3.
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Piotr Z Dąbrowski. PunKtowan e jaKo m etoda badanie zm ęczenie um ysło­
w ego (P race  p sy c h o lo g 1. Nr. 4 l .

Pam iętnik I ogólno polskiego Zjazdu Polonistów  O p r a ć . W ł d y s la w  ' op czew sU i.
Sem kowicz W ładysław. Mapa historyczna Rzeczypospolitej Polskiej w r. 1771.

( 1 :  3 ,0 0 0 .0 l0 ) .
Tatarkiewicz W ładysław . Pięć studjów o Łazienkach Stanisław a Aug usta . —

Jc’s t  to  p rześ lic zn ie  i w p r o st  lu ś s u s o w o  w y d a n e  i o z d o b io n y  6 8  ilu sU a cja m i t. X V . z n a n e g o  
w y d a w n ic tw a  K sią żn ic y  p t . „ N a u k a  i S z tu k a " .

K. Ą. Czyżowski. Szalony lotnik. P o w ie ś ć  fa n ta sty c z n a . (B ib l. Isk ier t. 6 l
Dwunastka. 12 n o w e l n o w o c z e s n e j  litera tu ry  św ia to w e i (B jo rn so n , D o sto je w sk i, F ra n ce , 

G ork ij, Ib sen , P o e , S i h n it łle r , S tr in d b e r g , T o łs to j , T w a in , W ild e , Z o la ) w  c zę śc io w y m  p rze-  
p r z ek ta d z ie  i z e  w stęp em  B . M erw in a  ( B b l ,  Isk ier  N r. 7 ) .

Pogorząlski Witold Dr. Zarys teorji Wektorów.
Weyberg Zygmunt. Krystalogratja opisowa.
Petyniak-Sanecki Kaz. Dr. Technika handlu św iatow ego S y s te m  nauki o ha  id la  

m ię d zy n a ro d o w y m . C z e ś ć  o g ó ln a .
Skotnicki Cz. Nauka m eljoracji, W o d n ic tw o  ro ln e .
Słownik łacińsko-polski. P o d  k ier. D ra  B ron . K ru czk iew icza  o p r a c o w a li:  J. D o l-  

nick i, A . F r a cz k iew icz , D r. K.. Ł u c z a k o w sk i, D r . W a l. W r ó b e l i W ła d . Z a g o r s k ’, W y d a n ie  II,
Warszawa II. Nieznany cykl Artura Grottgera. J e s t  to  r ep ro d u k cja  cyk lu  7 n ie z n a -  

n y ch  d o tą d  k a rto n ó w  A rtu ra  G r o ttg e r a , o d k ry ty  z w io sn ą  1 9 2 5  p rzez  M iss K e n n e d y  i Z. U m iń sk ą  
w  z b io ra ch  J ed n eg o  z n a jb o g a ts z y c h  m u ze ó w  lo n d y ń sk ic h . C y k l p o ch o d z i z r. 1 8 6 2 . W y d a n ie  
za w iera  35  s tr o n  t e k s tu  liczn ie  i lu s tr o w a n e g o  w  o p ra co w a n iu  D ra  M iecz . T re te r a  i 7  k a r to n ó w . 
T a k  c a le  w y d a w n ic tw o  g o d n e  n a p ra w d ę  G r o t tg e r a  ja k  i t e k s t  M . T re te ra  w y s o c e  a r ty s ty c zn e  
i c en n e . „ W a rszaw a"  w in n e  z n a le ść  s ię  w  k ażd ym  n a p ra w d ę  p o lsk im  d om u .

Wiadomości bieżące.
Od Redakcji. W num erze  n in iejszym  rozpoczynam y d ruk  n iezm ier­

n ie  in teresu jące j i ważnej d la każdego nauczycie la  sem iinarjum  p racy  kol. 
prof. P. Z. D ąbrow skiego ze Lwowa n a  tem at: „U św iadom ienie zaw o­
dowe naszej m łodzieży sem in arja ln e j. Z am iary  i m otyw y." Jestto  stu - 
d jum  psychologiczno-pedagogiczne, oparte  na  ankiecie, w  k tó re j brało 
udział 0692 uczniów  i uczenie naszych  sem inarjów . D ruk p racy  rozcią­
gnie się na  k ilk a  num erów . Z ilu stru je  ją  15 w ykresów .

Nie w ątpim y, że p racą  tą  za in te resu je  się szerokie koło naszycn 
kolegów.

W obec tego, że „P edagog jum “ sta je  się z n in iejszym  num erem  o fi­
cja lnym  organem  Sekcyj S em inary jnych , koniecznem  jest, by zobrazować 
w niem  ru ch  i życie w  Sekcjach, d latego prosim y usiln ie  P. T. Kolegów 
Przew odniczących  i S ek re ta rzy  Sekcyj o nad sy łan ie  nam  k ró tk ich  lecz 
częstych w iadom ości z życia organizacyjnego, z życia sem inarjów  i pre- 
p aran d , nekrologów  i t. p. słowem  w szelkich  inform acyj obchodzących 
nauczycieli sem inarjów .

Ś. P. ANTONI DANYSZ
prof. U niw  Poznańskiego, kom andor o rd e ru  „Polonia R estitu ta" , członek 
P o lsk ie j A kadem ji U m iejętności iw K rakow ie i Tow. P rzyj. N auk w P o­
znaniu , b. docent U niw ersy te tu  i d y rek to r VI-go g im nazjum  we Lwowie, 
b. p rofesor g im nazjum  św. A nny w K rakow ie, zm arł dn ia  17 g rudn ia  1925 
po d ługich c ierp ien iach  w P oznaniu .

S. p Z m arły  urodził się 10 styczn ia 1853 -w Poznaniu , tu  skończył 
g im nazjum  św. M arji M agdaleny, s tu d ja  wyższe zaś we W rocław iu
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i  \v L ipsku . W  r. 1876 doktoryzow ał się we W rocław iu, poczem po zd a­
n iu  egzam inu państw ow ego pełn ił obow iązki nauczyciela  g im nazjum  
w  Nakle, Poznaniu , Bydgoszczy, M iędzyrzeczu, R in te ln  nad  W eserą 
i w  N issy n a  Ś ląsku. W  r. 1892 pow ołany  do K rakow a, pełn ił n ad a l 
obow iązki nauczycie la  g im nazjalnego , a w r. 1895 h ab ilitow ał się n a  
U niw ersytecie lw ow skim . p racę z dziedziny pedagogiki i dydak tyk i.

Od r. 1900 do 1909 był dy rek to rem  g im nazjum  VI we Lwowie. Po 32 
la tac h  służby przeszedł w  s tan  spoczynku. Z am ieszkał w Krakowie. 
W  r 1919 pow ołany n a  U n iw ersy tet Poznańsk i, objął k a ted rę  pedagogiki. 
Był pierw szym  p rorek to rem  tegoż U niw ersy tetu . W u zn an iu  zasług 
naukow ych  A kadem ja U m iejętności w ybra ła  go członkiem  koresponden­
tem  Pozostaw ił bogaty  i ceńny plon 64 prac  naukow ych. Przeszedłszy 
w  ubiegłym  ro k u  w s tan  spoczynku, o trzym ał od p. m in is tra  w yznań 
i ośw iecenia publicznego godność pro fesora  honorow ego pedagogiki i dy ­
d ak ty k i U n iw ersy te tu  Poznańskiego. P rzed  k ilk u  tygodn iam i o trzym a! 
odznakę P oloniae R estitu tae . N au k a  polska tra c i w  ś. p. Z m arłym  zn a­
kom itego uczonego, którego pam ięć pozostan ie n a  zawsze w  h is to rji pe­
dagogiki Z najw ażn ie jszych  prac Zm arłego uczonego należy  w ym ienić: 
„O w ychow aniu", „O k sz ta łcen iu "  ,,S tu d ja  z dziejów  wychow iania 
v/ Polsce", p rzek ład  Szym ona M aric iusa  z P ilzn a  „O szkołach czyli a k a ­
d em iach "  w raz z obszernym  tra k ta te m  o M aryckim  i inne.

Cześć Jego pam ięci!

Komunikaty.
Z  Z a rz ą d u  G łów neg o  S ekc ji  Sem inary jne j T. N. S. w .

W  d n iu  12 g ru d n ia  1925 odbyło się posiedzenie Z arządu  Głównego
S. S w' Krakow ie. W  posiedzeniu  w zięli u dzia ł: d r A. M ikulski, d r P. 
H ir.byk, d r  M. E stre icherów na, E. Kozera z K rakow a, d r K. I. N ittm an n  
ze Lwowa, L. K lóskow ski z P oznania, B r Gaweł z Leszna. In n i u s p ra ­
w iedliw ili nieobecność.

1. Po Złożeniu przez przew odniczącego W ydiziału d ra  A. M ikulskiego 
sp raw ozdan ia  z czynności za ubiegły okres, zdaw ali delegaci sp raw ozda­
n ie  ze stanu  organizcji i p rac w sw ych okręgach . S praw ozdan ia te u zu ­
pełniono pisem nem i sp raw ozdan iam i nieobecnych.

Kolegom z P oznańskiego zlecono w ejść w  siln ie jszy  k o n tak t z P o ­
m orzem . N adto om ówiono szereg sp raw  organizacyjnych .

2 LTchwalono uznać „Podagogjum " za o rg an  Sekcyj S em inary jnych  
od 1 styczn ia 1926. S p raw ę fin an so w an ia  w ydaw nictw a i p rzesy łan ia  
go bezpła tn ie  Członkom Sekcyj S em inary jnych  postanow iono zała tw ić 
po W alnym  Zjeździe Sekcyj, k tó ry  odbędzie się, jak  la t poprzednich, 
w przeddzień  W alnego Z jazdu  ,T. N. S. W. we Lwowie.

3. Do ścisłego k o m ite tu  redakcyjnego „P edagogjum " pow ołano: d r 
M arję E streicherów nę, d ra  P io tra  H rab y k a  i w ydaw cę d ra  A. M iku lsk ie­
go — do obszerniejszego k o m ite tu  n ad to  Br. Gaw ła, L. K lóskowskiego 
i d ra  K. N ittm an n a.

4. U chw alono już obecnie odbyć W alny  Zjazd Sekcyj w przeddzień  
W alnego Z jazdu T. N. S. W , k tó ry  m a się odbyć r. 1926 we Lwowie 
w okresie  feryj w ielkanocnych.
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5 U chw alono w ypracow ać i w ysłać do M in iste rstw a W . R. i O. P. 
m em orja ły  w spraw ie  zn iesien ia  w ynagrodzen ia  za udzia ł w k o n fe ren ­
cjach  n ietodycznyćh oraz w  spraiwie in struk to rów .

6. Poruszono szereg sp raw  bieżących.
Za Z arząd  G łówny S. S.

Z. Kozera Dr. A. M ikulski,
sekr. przew .

O d W yd aw n ic tw a . S
1. W sku tek  niespodziew anego w zrostu  kosztów  w ydaw nictw a (pod­

rożenie p ap ie ru  z 39 gr. n a  59 gr. za kg. tj. p raw ie o 50% i cen n ik a  d ru ­
karsk iego  o 15%) zm uszeni jesteśm y podnieść nieznacznie prenumeratę
I. j. z 6.50 zł. n a  7 zł. czyli ty lko  o 50 jjr:

Celem u regu low an ia  n ak ład u , un ik n ięc ia  przerw  w przesyłce i u ła ­
tw ien ia  egzystencji w ydaw nictw a prosimy usiln ie o natychm iastowe 
wniesienie całorocznej prenumeraty dołączonym czekiem P. K. O.

2. Od 15 g ru d n ia  1925 w prow adzono p ren u m era tę  przez urzędy pocz­
towe. Jakko lw iek  czasopism o nasze m ieści się w spisie pism , p ren u m e­
row anych przez pocztę — prosimy o skierowanie zam ówień wprost do 
Adm inistracji i przesyłanie pod jej adresem tak zaległej jak i  nowej 
prenumeraty.

3. Z alegających z p ren u m era tą  za rok  1925 prosimy o natychm ia­
stowe wyrównanie jej. Pism o nasze, opierając się tylko na prenumera-

nie może czekać zbyt długo na jej uregulowanie.
4. Niew ielka ilość I rocznika „Pedagogium" jest do nabycia w Ad­

m inistracji 'w cenie 5 zł. za rocznik (z przesy łką  pocztową). Kwotę należy  
przesłać czekiem  P. K. O.

5. Prosimy o jednanie prenumeratorów wśród członków gron 
i w kole znajom ych. W ydatne zw iększenie liczby p renum era to rów  u ła tw i 
nam  rozszerzenie p ism a.

Każdy nauczyciel seminarjum powinien pism o swoje popierać.

Żądajcie numerów okazowych dla tych, którzy jeszcze nie prenu­
merują „Pedagogjnm".

Od Administracji : Prosimy o konieczne wyrównanie zaległej prenume- 
________________ raty za r. 1925.______________

Treść num eru: Po roku. — D ą b r o w s k i  P. Z. Uświadomienie 
zawodowe młodzieży seminarjalnej. — A e m. Ustawy sanacyjne a nau­
czycielstwo. — H r a b y k  P. Dr .  W Szwajcarji a u nas (Odgłosy). — 
Recenzje i sprawozdania. — Z czasopism. ■— Nowe książki. — Wiado- 
mości bieżące. — Komunikaty. — Od W ydawnictwa._______________

Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 7 złotych. Numer po- 
jedynczy 70 gr. Konto P. K. O. Kraków, Nr. 404.885. ______

Ogłoszenie naTokładce: cała strona 60 zł. pół strony 30 zł., ćwierć 
strony 15 zł. P rzy stałych wedle umowy._________________________

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Dr. Antoni J. Mikulski.


